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Sprawa sprzedaży grantów 
państwowych

Warszawa, 25. 1. (Teł. wł.) W 
łonie rzędu zapadła decyzja o znowe­
lizowanie ustawy o sprzedaży grun­
tów państwowych spółdzielniom i oso­
bom prywatnym bez żadnych zastrze­
żeń-

Przeniesienie 
„dla dobra szkoły“

Warszawa, 25. 1. (Tel. wł.) Po­
seł Jakob Karau został przeniesiony 
(dla dobra szkoły) z Włocławka do 
Łodzi.

Karau zaskarżył to zarządzenie, 
które też zostało uchylone, gdyż try­
bunał nie znalazł dostatecznego umo­
tywowania go.

Prace komisji
kodyfikacyjnej

Warszawa, 24. 1. (AW.) Komi­
sja kodyfikacyjna kończy pracę nad 
kodeksem postępowania cywilnego. 
Jednocześnie w min. sprawideliwości 
odbywają się narady nad temi działa­
mi kodeksu, które Komisja kodyfika­
cyjna już opracowała.

Ministerjum powołało specjalną 
komisję, która odbyła dotychczas kil­
kanaście posiedzeń.

Poseł Filipowicz wyjechał 
do Meksyku

Waszyngton, 24. 1. (AW.) Po­
seł polski w Waszyngtonie Filipowicz 
wyjechał wczoraj do Meksyku, abv 
złożyć listy uwierzytelniające. Pobyt 
jego w Meksyku potrwa 4 tygodnie.

Po powrocie do Waszyngtonu Fili­
powicz złoży prezydentowi Hooverowi 
listy uwierzytelniające, jako pierwszy 
ambasador Rzeczypospolitej Polskiej 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej.

Zboże sowieckie
dla Niemiec

G d a ń s k, 25. 1. (Tel. wł.) Jak do­
noszą z Królewca, przybył tam wczoraj 
pierwszy od czasów wojny transport 
rosyjskiej pszenicy, zakupionej dla 
biemiec w ilości 1 200 ton.

Wogóie stwierdza się obecnie na 
uropejskich rynkach zbożowych bar- 
zo silną podaż żyta i pszenicy ze stro­

ny Rosji Sowieckiej. S. B.

Obrady międzynarodow 
komisji Odry

cł W,rocŁ,aw’Z4-.i- (Radjo). Dz 
mi-r1" ° °brady międzynarodowej 
Soni ' . Przewodniczy poseł
connghrt< Pierwsza posiedzenie poś 
n b?'0. wyłącznie sprawom for 
legatów Z niema -¡eszcze wszystkie!

" i?2ika

Proces
działacza białoruskiej

zienH*1 0 P (AW) Wczoraj z 
wanv '\ronkach przetransp
»Hromad°vSîah .d° Wilna przyM 
Jutrn byly P°sel Taraszkie 
Pocznio tUt' s^rlzie okręgowym ^r-nie się przeciwko Taraszkiev 
^¿adCzeeV zbywanie

W czasie ostatniego huraganu, jaki szalał nad Angiją, w pobliżu Hempstead 
wicher przewórcił szereg olbrzymich drzew, które zatarasowały szosę.

„Państwo pruskie walczyć będzie
frontem zwróconym na wschód”

— o&wiadczyt premjer pruski Braun przedstawicielom 
samorządu prowincyj ipschodnięh Rzeszy

Berlin, 24. 1. (PAT.) Prasa pra­
wicowa, powołując się na Biuro Wolf­
fa, ogłasza komunikat, zawierający 
pewne szczegóły rozmowy, jaka toczyć 
się miała w czasie wczorajszego przy­
jęcia przedstawicieli samorządu pro- 
wincyj wschodnich Rzeszy przez pre­
zydenta Hindenburga.

W czasie przyjęcia delegacja miała 
przedstawić prezydentowi Hindenbur- 
gowi krytyczną sytuację niemieckiej 
prowincji wschodniej, kładąc szczegól­
ny nacisk na żądania rolnictwa i prze­
mysłu. Następnie po zakomunikowa­
niu swego stanowiska w sprawie trak­
tatu handlowego z Polską delegacja 
— jak utrzymuje komunikat — zwró­
cić miała uwagę prezydenta na donio­
słe znaczenie uregulowania sprawy t. 
zw. korytarza pomorskiego, przyczem 
delegacja miała apelować do prezy­
denta Hindenburga, aby prezydent, 
któremu wschodnie prowincje nie­
mieckie już raz zawdzięczają swe oca- 
ienie, również i na przyszłość intere­
sował się wschodniemi Niemcami.

Według komunikatu, prezydent 
Hindenburg w odpowiedzi na to miał 
podkreślić, że należy wypróbować 
wszystkie środki pokoiowe i do­
prowadzić do porozumienia w spra­
wie korytarza. Prezydent miał wyra­
zić zgodę na poparcie tej sprawy i 
przyrzekł ze swej strony, że dołoży

Nieudałe występy posłów
komunistycznych w Wilnie

Wilno. 24. 1. (PAT.) W związku 
z odbywającą się w dniu 24 bm. w ra­
tuszu rejestracją bezrobotnych zjawili 
się tam posłowie na Sejm z komuni- 
zującej białorusko - chłopsko - robotni­
czej partji Dworczanin i Grecki i za­
częli przemawiać do zgromadzonych 
w liczbie około 200 osób bezrobotnych, 
wznosząc okrzyki antypaństwowe. Ze­
brani bezrobotni zajęli wrogie stano­
wisko wobec obu posłów, krzycząc: 
„precz z nimi, do Rosji!“. Wówczas 
posłowie •& bardziej oddanymi sobie

wszelkich . starań, aby życzenia Nie­
miec wśchoiihićh zostały spełnione.

Delegacja została następnie przy­
jęta przez premjera pruskiego Brau­
na, który w dłuższej rozmowie miał 
przyrzec delegatom, że „państwo pru­
skie i na przyszłość walczyć będzie 
frontem zwróconym na wschód, po­
nieważ przyszłość Prus leży na wscho­
dzie“ Minister spraw zagranicznych 
Rzeszy, Curtius, z powodu pilnych ro­
kowań delegacji przyjąć nie mógł.

Ogłaszając powyższy komunikat 
huggenbergowski „Der Tag“ pisze:

„To, co prezydent Hindenburg po­
wiedział o korytarzu, wzbudzi już ju­
tro szał nienawiści w Warszawie. Od 
miesięcy dają się słyszeć w Warsza­
wie uroczyste przysięgi, że obecny 
stan terytorjalny Polski jest i pozo­
stać musi nienaruszalny. Obecnie na­
deszła pora, abyśmy ze swej strony z 
taką samą stanowczością oświadczyli 
w obliczu całego świata, że nigdy, 
przenigdy nie uznamy hańby rozdar­
cia ziemi, objętej kręgiem kultury 
niemieckiej, od Gdańska aż do Kato­
wic i że celem, do którego zawsze dą­
żyć będziemy, pozostanie zanulowa- 
nie bezprawnego traktatu poko­
jowego. Słowa prezydenta niech bę­
dą dla całego świata poza granicami 
Rzeszy symbolem, że tak myśli cały 
naród niemiecki“.

zwolennikami w liczbie 15 osób ruszyli 
przez ul. Wielką w stronę ul. Zamko­
wej, aby wszcząć demonstracje przed 
gmachem urzędu wojewódzkiego. Tu 
jednak demonstranci na wezwanie po­
licji rozeszli się, porzucając swych 
przywódców. Obaj posłowie zaczęli 
przemawiać do przechodniów na u!. 
Zamkowej, ci jednak poznawszy, z 
kim mają do czynienia, usiłowali ich 
pobić, czemu zapobiegła tylko inter­
wencja policji Następnie, nadal pod 
opieką policji, posłowie Dworezaom i

Grecki udali się do lokalu sekretarjatu 
klubu partji przy ul Piwnej. Przez 
pewien czas posłowie starali się wy­
wołać demonstracje na placu Łukiw- 
skim, przemawiając do przekupniów 
i przechodniów. W odpowiedzi na te 
przemówienia posłowie zostali obrzu­
ceni jajami i biotem i ostatecznie po­
bici. 1 w tym wypadku interwencja 
policji uratowała posłów z ciężkiej 
opresji.

Po nieudalej demonstracji posło­
wie pod opieką władz odjechali do 
domu.

Polsko-niemieckie
porozumienie zbożowe

B e r 1 i n, 24. 1. (AW.) Min. wyży­
wienia Rzeszy Ditrich zaakcepeowai 
warunki porozumienia zbożowego pol­
sko-niemieckiego. Jeżeli dziś jeszcze 
rząd polski zaakceptuje te warunki 
również ze swej strony, jutro spodzie­
wany jest przyjazd do Berlina w tej 
sprawie dyr. min. p. i h. Sokołow­
skiego.

Warszaw a, 24. 1. (AW.) Dziś 
o godz. 17 min. 30 Komitet ekonomicz­
ny Rady Ministrów rozpatrywał m in. 
sprawę porozumienia zbożowego pol­
sko-niemieckiego celem powzięcia w 
tej sprawie ostatecznej decyzji.

jak tonął 
„Edgar Quinet"

(OJ naszego korespondenta)
Oran (Algierja\ w styczniu.

Miasta, o których wiele się mówi 1 
których trzeba dopiero szukać palcem na 
mapie, szybko urastają w naszych o- 
czach, jeśli jakaś sensacja zwróci na nie 
uwagę świata. Takiem miastem jest te­
raz Oran, port, położony na pólnocno- 
zachodniem wybrzeżu Afryki, w Algie- 
rji. W międzynarodowej toefi przyzwy­
czajono się znajdywać w nim jedynie 
bunkier, węgiel, dla statków przecina­
jących morze Śródziemne. Mieszkańcy 
Oranu, Francuzi, Hiszpanie i zdefasono- 
wani na modlę europejską Arabi. ciąg­
ną tu zyski z głębi prowincji, z kruszcu, 
rudy, fosfatu i trawy morskiej, handlu­
ją owocami i winem, grają w karty na 
wysianych czerwonemi dywanikami sto­
likach kawiarnianych, a poza tern pra­
cują jak wielu innych mieszkańców te­
go 150-tys. na pól ucywilizowanego, a w 
gruncie rzeczy, bardzo zepsutego śro­
dowiska. Tu właśnie w te brudne, cia­
sne uliczki Oranu, rojące się od burnu­
sów i europejszczyzny padł nagle dnia 
4 stycznia głośny okrzyk:

— „Edgar QuineH „Edgar Quinet“8 
tonie!....

Kto zna trochę francuską flotę wo­
jenną, ten słyszał to miano, noszone 
przez jeden z największych jej pancer­
ników. „Edgar Quinet“ kosztował przed 
wojną 40 milj. fr. i był sześcio - komi­
nowym pancernikiem, 1-szej klasy; 
później, przerobiony według najnow­
szych wymagań technicznych dla użyt­
ku szkoły marynarki wojennej, posia­
dał 4 kominy, wyporność 16 tys. ton, 
długość 159 mtr., szerokość 21 mtr., za­
nurzenie 8,40 mtr. i byl uzbrojony 14 tu 
zwrotnemi 194 mim. armatami', typu 
przeciwlotniczego i myśliwskiego; po­
nadto wyrzucał pociski torpedowe.

Katastrofa spotkała go w czasie ma­
newrów odbywanych wspólnie z torpe­
dowcem „Enseigne Roux“ na kursie Al­
gier — Casablanca w chwili, gdy prze­
bywa! przesmyk pomiędzy wyspą Mou­
les a Cap Blanc, w odległości 36 kim od 
Oranu W chwili tej na jego pokładzie 
znajdowatc się 100 kadetów oficerskiej 
wojennej szkoły morskiej oraz 900 lu- 
dzi załogi. Razem z oficerami, przeszła 
tysiąc ludzi.
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Wiadomość o najechaniu „Edgarda 
Qu ¡neta“ na skalę podwodna w miejscu 
oznaczonem na mapie nawigacyjnej 
g'ębokością 22 metrów i uczęszczanem 
dot>îd przez wiele okrętów mogła przejąć 
dreszczem Oran zapomniał o swej nie­
dawnej aferze zabicia córki przez ma­
tkę żelazkiem do prasowania i nagle 
przypomniał sobie o — morzu.

Było ono, jak zwykle, szerokie, da­
lekie i tajemnicze. Od rudych skal 
półwyspu Mers el Khebir do mglistych 
skał Cap de 1‘AiguilIe arabska zatoka 
mieniła się kolorami nieba i morza 
które w obecnej zimie stało się dla 
niej szczególnie łaskawe, bez deszczów, 
burz i specjalnie silnych szkwałów 
A jednak ta niewinnie błękitna prze 
strzeń wodna potwierdziła wieść groź­
ną i elektryzującą nawet półdzikiego 
Araba, okładającego kijem biednego, 
kudłatego osiołka na ulicy Tlemceu 
Nazajutrz po katastrofie, torpedowiec 
„Enseigne Roux“ wysadził na ląd w 
Oranie całe tłumy marynarzy i kade­
tów „Edgarda Quineta“.

Wielu z nich spotykałem codzien­
nie, na każdym kroku, czy to na uli­
cach czy w kawiarni „Continental“, 
gdzie orkiestra gra zwykle omdlewa­
jące tanga hiszpańskie, a mali, czar­
ni pucybuci arabscy czyszczą tymcza­
sem obuwie dostawcom okrętowym, 
popijającym apéritif. Skorzystawszy 
ze sposobności, zawiązałem znajomość 
z kilkoma kadetami „Edgarda Quine 
ta“ i dowiedziałem się bliższych szcze­
gółów katastrofy.

„Quinet“ opuścił Algier rankiem 
dnia 4 stycznia przy doskonałej pogo 
dzie. Przez kilka godzin odpoczął na 
zewnątrz mola Oranu, zignorowawszy 
basen portowy, gdzie jako kolos nie 
mógłby się zmieścić, gdyż wyporność 
jego mogłaby chyba spowodować wy­
stąpienie morza z brzegów i zalanie 
Quai dc Senegal. Dumny był i wspa­
niały „Edgar Quinet! Tegoż dnia o 
godz. 10 rano wyruszył dalej i tegoż 
dnia popołudniu po raz ostatni za- 
grzmiały jego kominowe syreny, któ 
re w ciągu łat wychowały tyle zastę 
pów oficerów marynarki francuskiej

Za Cap Falcon, zajęty manewrami 
pilotażu, odpowiadał właśnie „Edgar“ 
na markowany atak torpedowca „En­
seigne Roux“, który w pobliżu niego 
symulował natarcie. Pancernik, roz­
winąwszy szybkość 12 węzłów, skiero­
wał się wzdłuż wybrzeża Cap Blanc, 
gdy nagle w odległości 1100 mtr. od 
lądu, rwzdittż jćgo kilu rozsżedf krę 
wstrząs i stłumiony zgrzyt, a dżiób 
statku podniósł się lekko ponad po­
wierzchnię morza. „Quinet“ przez 
chwilę posuwał się naprzód siłą swe 
go rozpędu a potem zadrżał ponownie 
i stanął, jakgdyby wryty w ziemię 
Rozległy się dźwięki dulek oficerskich 
a z mostku przez tubę ozwał się gło* 
komendanta Benoist:

— Regagnez les pastes de securité! 
(Na miejsca ubezpieczeniowe!)

Nie była to już jedna ze zwykłych 
komend manewrowych. Jeden rzut 
oka wystarczył za wszystkie wyjaśnie­
nia.

Statek natknął się na podwodną 
skał$, nieznaną mapie nawigacyjnej, 
i jego gruby, stalowy pancerz uległ 
rozpruciu, jak tektura. Istotnie, — 
otwór wynosił aż 15 metrów!

Na pokładzie panował wzorowy po­
rządek. Tłum mundurów uszerego­
wał się na swych stanowiskach. Z an­
ten „Edgarda“ wołał tymczasem zna­
ny okrzyk: — S. O. S... Ratujcie na­
sze dusze!

Janusz Stępowski.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy)

127)
— A więc gramy! — odchyliła się 

nagle Agnes na tyl siedzenia i wycią­
gnęła drobną rączkę ku Soplicy.

— Gramy! — odparł wesoło i ująw­
szy rękę Agnes, ściągnął rękawiczkę.

Patrzyła nań z zaciekawieniem.
Soplica włożył na jeden z paiców 

kobiety lśniącą w promieniach słońca 
brylantową markizę.

—- Oto zadatek.
— Oto pokwitowanie! — nadstawi­

ła mu zaróżowiony pędem policzek.
Nie zdążył go dotknąć ustami, bo 

wpadli właśnie w ruchliwe przedmie­
ście copockie i odtąd przedzierając się 
przez pokręcony szlak drogi podmiej­
skiej wzdłuż karczemnych i sklepi- 
karskich zabudowań, okrążając zciż- 
biorte. hałaśliwe i cuchnące miasto 
kąpieliskowe z szybkością przepiso- I 
wych piętnastu kilometrów, skakali I

Obrady komisji budżetowej
Wystąpienie p. Radziwiłła prsteciirko p. Ratajowi

Warszawa, 25. 1. (Tel. wł.). Na 
posiedzeniu sejmowej komisji budżeto 
wej w czasie rozpraw nad budżetem 
min. spraw zagr. silnie atakowano spra 
wy propagandy oraz funduszu dyspozy­
cyjnego.

Min Zaleski oświadczył, że minisfe 
rjum nie subwencjonuje żadnych pism 
polskich za wyjątkiem „Messager Polo­
nais“, „Przeglądu Politycznego“, oraz 
kwartalnika „Sprawy Obce“. Pos Ra­
taj zażądał zaprotokołowania tego o- 
świadczenia, twierdząc, że jego infor­
macje wskazują raczej na co innego — 
Wobec tego oświadczenia poseł Radzi-
Dalsza dyskusja nad

Warszawa, 24. 1. (PAT). Na
riocnem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej w dniu 23 b m. po przemó­
wieniach posłanki Prausowej, p. Potocz- 
ka i posłanki Waśniewskiej p. K w a- 
piński postawi! wniosek o wyłonie­
nie specjalnej komisji do zbadania, czy 
minister miał prawo rozwiązania zarzą­
dów' w kasach chorych.

Następnie p Wyrzykowski, za­
znaczając, że ma na myśli stronnictwa 
robotnicze: P. P. S., N. P R i Chadecję, 
zapytuje ministra, czy mu wiadomo, ja­
kie stronnictwa polityczne korzystamy z 
funduszów' kas chorych na akcję wybor­
cza i ile na ten cel wzięły z kapitałów 
kas chorych

Przemaw iali jeszcze pp. Pająk i 
K o z 1 o w's k i, poczem ponow nie za­
brał głos min. Prystor, który na wstę­
pie podziękował tym. którzy obiektyw­
nie i spokojnie krytykowali jego dzia­
łalność i prosił nadaj o takie wskazów­
ki Min wyraża zdziwienie, że sprawa 
kas chorych zaję’a prawie cały czas dy­
skusji, choć w tym resorcie są daleko

Preliminarz budżetu VI. S. Z.
Po krótkiej przerwie przystąpiono 

do preliminarza budżetu M. S. Z — 
Pierwszy przemawia) min spraw zagr 
Zaleski, który oświaclaczyl, że wzo­
rem łat poprzednich korzysta z dysku­
sji budżetowej w komisji, aby omówić 
prace tego resortu z punktu widzenia 
administracji, oddzielając od tej debaty 
sprawy polityki zagranicznej państwa

Przechodząc do omówienia cyfr bud­
żetu minister podniósł, że cyfra docho­
dów wynosi 13,t50 tys zł a suma wy- 
datków 55440 tys. zł, czyłi o t OiO.łSO zł 
więcej niż w r ub- Gdv jednak weź­
mie się pód uwagę 15 proc dodatek dla 
urzędników oraz inne świadczenia, to 
ostatecznie suma wydatków będzie o 
525 tys zł niższa niż w r z. To zniżę 
nie budżetu narzucone nam zostano 
przez ogólną oszczędnościową politykę 
rządu. Minister podkreśla jednak, że 
wydatki na służbę zagraniczna są nie-
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Drogi rozwoju nowoczesnego samochodu
z ilustracjami

po nierównym bruku przez ciągnące 
się już nieprzerwanym łańcuchem aż 
do Gdańska siedlisko zesztywniałej w 
hakatyźmie straży pruskiąj, żywionej 
z woli wspaniałomyślnej Polski — jej 
Chlebem, mięsem, zbożem, cukrem i 
nabiałem, a rewanżującej się za te da­
ry szmuglem okowity, tytoniu i bol- 
szewizmu na tereny swej karmicielki.

Wreszcie dotarli do portu handlo­
wego. Panował tu zgiełk i ruch wska­
zujący na to, że miejsce to było ser­
cem starego grodu, ba, nawet całego 
terytorjum Wolnego miasta Gdańska. 
Prawda, działający gdzieś po za tym 
ruchem pompującym odżywcze soki 
do organizmu Wolnego miasta — 
mózg, zwany senatem, zdradzał wyra­
źnie niebezpieczne objawy choroby, 
zwanej dementia germanica, ale zdro­
we jeszcze serce borykało się mężnie 
z czyhającą na organizm katastrofą.

Maszty i kominy okrętów ruchem 
prawie niedostrzegalnym rysowały 
parabele i wykrętasy krzyżując się w 
ogrom rozpiętej na niebie sieci, na 
której promieniste słońce nizalo złote 
nici swej magnackiej rozrzutności.

Soplica zatrzymał auto pod jednym

wiłł zażądał przerwania obrad aż do 
czasu, gdy pos. Rataj udzieli wyczerpu 
jących informacyj w tym względzie 
Przewodniczący komisji pos. Byrka o- 
świadczył, że sprawa ta nie może tamo­
wać prac komisji, zwłaszcza, że chodzi 
o kwestje, o których minister mógł nie 
być osobiście poinformowany, lub też 
które mógł załatwić ktoś inny.

Obrady komisji nad budżetem min 
poczt i telegrafów przeciągnęły się po­
za północ. Dłuższą dyskusję wywołała 
sprawa podsłuchów oraz tak zwanych 
czarnych gabinetów, których istnieniu 
irin Boerner zaprzeczył, (w)

preliminarzem min. pracy i opieki spoi.
ważniejsze ąorawy. jak np. sprawa bez­
robocia. Niektórzy mów'cy skarżyli się, 
że z kas chorych wyrzuca się urzędni­
ków za ich przekonania polityczne Mi­
nistra nie obchodzą w’yznania politycz­
ne urzędników: chce on tylko, aby lo­
jalnie pracowali na rzecz instytucyj. — 
Minister odpowiada całkowicie za 
wszystkich swoich urzędników

Ministerjum pracy nie prowadzi wo- 
góle żadnej polityki a tembardziej na­
rodowość. i nie robi żadnej różnicy po­
między obywatelami. Co do opieki nad 
emigrantami, to jest ona niedostatecz­
na, ale możemy tylko nastawać na pań­
stwa. przyjmujące emigrantów, o lepszą 
opiekę

Następnie udzielali wyjaśnień: gen 
mspektor pracy Klott dyr Urzędu 
Em igr N a k o n i e c z n i k o w i dyr 
D w o r z a ń c z y k. Gdy p Żuław- 
s k i oświadczył, że w zarzutach swych 
opierał się na dokumentach, minister 
zażadal odpisu tych dokumentów.

Na tem dyskusję odroczono do piąt­
ku.

wystarczające i powinny być o kilka 
milionów wyższe Na uwagę zasługuje 
rozwój pracy naszych urzędów konsu­
larnych nad sprawami opieki nad emi­
gracją Musiełiśm.y zredukować wy­
datki na budowle placówek, choć odbi- 
je się to szkodliwie na polityce admini­
stracji, zalecającej kupno gmachów dla 
placówek na własność.

Nie preliminujemy narazie sum na 
rozpoczęcie budowy gmachu, min w 
Warszawie, bynajmniej jednak nie re­
zygnujemy z budowy wielkiego gma­
chu,; co minister podkreśla z naciskiem 
Dział funduszów specjrlnycb pozostaje 
bez zmiany Minister zwraca uwagę 
na troskę ministerjum aby fundusze, 
przekazane przez cia’a ustawodawcze, 
były właściwie zużytkowane Mając 
ten wzgląd na celu, prosi komisję o za-

(Ciąg dalszy na str. 3-ciej).

z okrętów, z którego wyładowywano 
samochody. Panował tu ogłuszający 
hałas, nawoływania i praca ustawicz­
na maszyn. Wielkie dźwigi obracane 
elektrycznością, niby szyje olbrzy­
mich, wykopaliskowych ptalów wycią­
gały się do góry i spadały na dół. wy­
ławiając z wnętrza statku ciężarowe 
samochody jak pudełka zapałek, a 
przenosząc je ponad pokładem opusz­
czały na tęgich, stalowych linach i u- 
kładaiy na lądzie tak precyzyjnie i de­
likatnie, jak czyni to kotka, przeno­
sząca w zębach swe drobne kocięta.

Szeregi wozów ciężarowych i spo­
witych u klatki luksusowych lim izin
i karet stały już na kamiennem wy­
brzeżu, odpływając systematycznie w 
miarę posuwania się wyładunKU do 
wielkich, chłonnych magrzynów.

— Ależ to wspaniałe! Co tu samo­
chodów! — stanęła zdumiona wobec 
ciekawego widowiska Agnes.

— 525 sztuk osobowych i 300 c!ęźa- 
rowych — spokojnie objaśniał Sopli­
ca — poza pewną ilością skrzyń z czę­
ściami zapasowemi.

Agnes już nie zdążyła wyrazić no­
wej porcji swego zdziwienia z powodu

Przejechani przez pociąg
Ungvar, 24. 1. (Radjo.) . 

chłopcy, zjeżdżając na saneczkaci, * 1 
spadzistej drodze, wpadli pod pr-ze ,x> 
dżający pociąg i ponieśli śiDierćJ**' 
miejscu. 113

Obowiązek 
przedewszystkiem...

Madryt, 24. 1. (Radjo.) pew¡ 
inspektor policji, klęcząc ze swą nar? 
czoną przed ołtarzem jednego z tu|Z6' 
szych kościołów, w chwili, gjy 
plan miał im udzielać ślubu, zauwa" 
żył przy sąsiednim ołtarzu elegant-?’ 
ubranego mężczyznę, który wypr¿° 
nial torebkę młodej kobiety. N¡e 
myślając się długo, inspektor wstał 
od ołtarza i przyaresztowal złodziej

Po oddaniu go w ręce policji no 
wrócił do narzeczonej, poczem cere- 
monja ślubna odbyła się już bez prze, 
szkody.

Statek „Monte Cervantes“ 
zatonął

Hamburg, 24. 1. (Radjo.) w®, 
dług nadeszłego dziś z Buenos Aires 
telegramu okręt niemiecki „Monie 
Cervantes“, który, jak wiadomo, wpadl 
na skały i został ciężko uszkodzony 
wczoraj wieczorem około godziny 21 
przewrócił się i zatonął.

Znajdujący się na pokładzie ofice­
rowie zdołali w ostatniej chwili toną- 
cy statek opuścić za wyjątkiem kap? 
tana Dreyera, który w chwili wywró­
cenia się statku znajdował się na mo­
ście komandorskim i razem z okrę. 
tem zatonął. Dowodził on statkiem 
od marca roku ubiegłego.

Uprowadzenie ucznia 
szkolnego

Z e r b s t, 24. 1. (Radjo.) Wydarzył 
się tu oryginalny wypadek uprowa­
dzenia chłopca szkolnego.

W czasie lekcyj zgłosiła się do nau­
czyciela pewna nieznajoma, prosząc 
go rzekomo w imieniu rodziców o 
zwolnienie ośmioletniego ucznia, nie­
jakiego Raschkego. Nauczyciel, nie 
przeczuwając nic złego, przychylił się 
do tej prośby Nieznajoma zabrała 
chłopca, wsiadła do stojącego przed 
szkołą samochodu i odjechała Od te­
go czasu wszelki ślad po nich zaginął.

Zawiadomiona o wypadku policja 
stwierdziła, że rodzice po chłopca nie 
posyłali a nieznajoma dowiadywała się 
o nazwisku Raschkego od jego kolegów 
i w czasie lekcyj odebrała go ze szkoły.

Trojaczki
Lida, 24. 1 (AW.) Lida przeżyła 

przed kilku dniami nielada sensacją. 
Oto żona robotnika drogowego Sten- 
berga powiła troje dzieci płci męskiej.

Czaszki, kości ludzkie 
i karabin

Białystok, 24 1. (AW) Ęrzy 
skrzyżowaniu szos baranowickiej i 
zambrowskiej pod Białymstokiem na­
trafiono wczoraj podczas plantowania 
ziemi na kości ludzkie. W czasie dal­
szego poszukiwania wykopano 4 cza­
szki, kości ludzkie i karabin.

W sprawie tej policja prowadzi do­
chodzenia.

tych wyliczań, bo z okrętu jakiś ele­
gancki marynarz zdążał już ze ■służbo­
wym ukłonem na spotkanie Soolicy.

— Sir... — wyjaśniał coś przyby' 
szowi w sposób, który zkolei niemniej 
zastanowi! Agnes.

— Ali right! — odparł po wysłucha­
niu raportu Soplica, a odwracając się 
do Agnes, zaprosił ją gestem uprzej­
mym.

— Jeżeli pani pozwoli, zwiedrtmy 
statek. Nie będzie to zbyt ciekawe, a e 
we wszelkim razie niepowszednie, je- 
żel! Dani tego jeszcze nie zna.

— Ależ z przyjemnością — czuła s ę 
niepewnie. — Czy to znajomy PanU 
statek ?

— Mój — rzucił lakonicznie Sopli 
ca, a schwyciwszy wzrok jej rozszerzo­
ny który usiłował ogarnąć czarną ma­
sę naładowanego samochodami ko 
su. dodał uprzejmie: — Zapewne n 
odmówi mi pani zjedzenia ze mią 
iunch u na tym statku. Przyznam ? 
nani, że stęskniłem się za amervka 
ską kuchnią. ..

Urzędnik marynarki szedł napr*-01’ 
wskazując drogę

(Ciąg daiszy nastąpi )
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RS po ostatniej kwadrze 
.. , rz-kat: Nawrócenie Św. Pawia — 
* jutro Polikarp
j,s) gjow.: Miłosz — jutro Skarbimir.,

Zebrania
n -.i 0 J8 Stów Chrzęść Naród Naucz 
u Szkól Powsz — w zebr, w auli )

szkoły wydziałowej; 
o 20 Grupa Akad Młodych O. W. P..

w lokalu Św Marcin 65; 
jutro o 10 K S „Cybina". r. w. z. u p. Ja

szyka. Tama Berdychowska; 
o 11.30 Zw. Czel i Podmistrzów Murar

skich. w „Ulu“, ul Ślusarska 6; 
o 17.30 Kat. Kolo Abstyn. „Wyzwolę

nie“ (śródmieście), r. w. z. w salce 
Św. Wojciecha, al. Marcinkowskie-
go 22.

Różne
pzjś O 20 Koło Muzyezno - Sceniczne 

„Dzwon" wieczór karnawałowy w 
Domu Król Jadwici:

o 20 Tow Obywateli (Główna) — wiel­
ki bal maskowy u p. Koczrowskiego. 
ul. Główna 122;

o 21 „Tryton" Pozn. Tow. Wiośl. — bal 
wioślarski w Belwederze, ul. Marsz. 
Focha;

_ Akad. Kolo Krakowian i Lwowian, 
wieczorek taneczny w rest. Teatru 
Wielkiego;

Jutro o 17 Wydział uczenie Cechu Kra­
wiectwa Damskiego — wieczór ta­
neczny na rzecz kolonij wakao. w 
Doipu Rzemieślniczym.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Izy Kusztelanówny o godz. 15 

ul. Ogrodowa 12. — Śp. Bronisławy z 
Graczyków Wituckiej o godz. 15 ul. 
Łąkowa 10.

Licytacje
Dziś o 10 ul. Gąsiorowskich 10 — umywal­

nia;
o 11 ul. Matejki 40 — kilimy; 
o 12 ul. Strumykowa 19-20 — maszy­

na do pisania, 2 biurka, 5 krzeseł, 
szafka;

o 12 ul. Małeckiego 26 — urządzenie 
5-pokojowego mieszkania;

o 12.15 ul. Wawrzyniaka 19 —- ma­
szyna do pisania.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Rigoletto", opera Verdi ego. — 

(Gość, występ Ewy Bandrowskiej).

Teatr Polski 
DZIŚ — „Kupiec wenecki*.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Rywale“.

„Kupiec wenecki“
w Teatrze Polski

Publiczność bywa czasem wie 
liosliwa. Czasem jużby się zdawj 
ze dala wmówić sobie gust do r 
bych bajd, do importowanych me 
dramidei, do trywialności i do ef 
tow, obliczonych na grubość skóry i 
hiik0ZCa’ * tu Padzie Szekspir i j 
bitka daje tym wmawianiom delik 
"i ale bolesną, odprawę: wykupi
K',.cles?y si? każd? udaną sce 
jaszcze aktorom, gdy kurtyna spa 
rinm -]est 7 górze’ k'aszcze deko
to notLr°gÓJe bawi się tak- ■>ak 0 
Tera? n-1, vdy. chce się dobrze baw 
tvm Łcx’. co hyli. opowiec
że i’/?-?1? a napewno się ol 
wać ei»rCyiZ1?,a mozna grywać i g 
njahnL°P ac!’ Poza wsjwstkiemi j świeci m- 1 g^ami jest „Kupi« 
aktoró«?1 W1.dowiskiem i wielkim < Jktorow popisem. Radowano się 1 
gicznemi Przelmowano chwilami ti 
patrzinn’ słuchano z ciekawością 
trzeba hen przyJe™°śeią. Oczywiś, 
17! kfór?dzie Wroclć do tego wiec: 
cjesam^ Powinien zrobić konkurt 

sameJ »Maman“. (wn.;

Bal Prasy
tBal Prasy’ zaP°wiedzia

dzie niewntni g° w sa]ach Bazaru’ 1 
nie ~ »wf-Lw’e ~ Jak zresztą coro< 

••gwoździem karnawału.
io-lecipmC:?eg0' że■ sch°dzi się on 
ka*u DziPńSńuienia 1 dzia'alności Sync 
Mzie «bJL kauz,v Wielkopolskich, 
znsó<kiPj?<L ”',ubl,eusz°wym“ balem f 
starałaiab?8?' komitet czyni usi! 
halowi '7p? e-IPu reprezeniacyjnen 
Cielnej zabawy Ć najIepsze warun 

S>’*U zapCroS?eńaCh rozpoczyna si<* r<

Obrady komisji budżetowej
(Ciąg dalszy ze str. 2-giej.)

twierdzenie preliminarza w przedłoże­
niu rządowern.

Zkolei referent preliminarza p. 
Czapiński (P P s.) wyraził żal, że 
kontrola parlamentu polskiego nad ca­
łokształtem polityki zagranicznej jest 
zbyt mała, a to z winy zbyt rzadkiego 
obradowania Sejmu. Porównywując 
rozchody min. spraw zagr z inneini 
państwami, referent wskazuje, że ba­
dania te wykazują, że budżet rozcho­
dów jest procentowo jednym z najwyż­
szych budżetów Poza wydatkami na 
placówki zagraniczne są fundusze spe­
cjalne, mianowicie fundusz dyspozycyj­
ny i fundusz propagandowy. Ewolucja 
polskich funduszów dyskrecjonalnych 
jest dość szybka w kierunku poszerzenia 
i są wypadki przekroczenia wbrew u- 
siawie skarbowej i stąd — zdaniem 
mówcy — płyną pogłoski, że pewne 
kwoty z tego funduszu dyskrecjonalnego 
są przelewane na różne potrzeby we­
wnętrzne Zachodzi więc konieczność 
ustanowienia sposobu kontrolowania 
funduszu dyspozycyjnego Mówca nie 
proponuje zmiany ustawy o N I K w 
tym kierunku lecz zapowiada, że będzie 
musial postawić rezolucję do rządu o 
przedłożenie takiej nowelizacji ustawy 
skarbowej, aby wyraźnie b.vl wprowa­
dzony jakiś tryb kontroli tego funduszu 
Referent uważa, że winien się znaleźć 
również jakiś sposób kontroli funduszu 
propagandowego. Jako przykład załat­
wienia tej sprawy a nie jako wniosek 
konkretny referent proponuje, aby do 
ustawy skarbowej dodać nowy artykuł 
tej treści: Fundusze, zatytu’owane w 
budżecie na fundusz dyspozycyjny, są 
użytkowane według uznania właściwej 
władzy. Fundusz propagandowy M S 
Z podlega obok kontroli Ń. I. K. poufnej 
kontroli komisji kontroli długów pań­
stwowych jako komisji stałej. Fundusz 
reprezentacyjny podlega kontroli N. I 
K.“ Jako wniosek budżetowy referent 
proponuje skreślenie z funduszu dyspo­
zycyjnego 3 milj. zt, stworzenie oddziel­
nego par. „fundusz reprezentacyjny“ w 
wysokości 1 milj z} i skreślenie z fun­
duszu dyspozycyjnego 1 milj. zł. Mów­
ca prosi p. ministra, aby wniosku tego 
pie uważał za votum nieufności, gdyż 
jest to tylko cześć usiłowań uregulowa­
nia zagadnień funduszów dyspozycvj- 
pych w budżecie, których rozrost,' zda­
niem referenta, jest nadmierny.

W dalszych wywodach referent kry­
tykuje politykę propagandową M. S Z. 
Co się tyczy propagandy na 
P. W. K., to referent wyraża 
śię o niej z uznaniem. Mów­
ca zarzuca dalej nieścisłe informowanie 
zagranicy o wypadkach w kraju i do­
maga się skoordynowania propagandy 
z polityką wewnętrzną, poczem odczy­
tuje konkretne wnioski budżetowe, m. 
i. proponuje wyodrębnienie z funduszu 
propagandowego pozycji dla Zw. Syn­
dykatów Dziennikarzy w kwocie 15 iys. 
złotych.

Min. spr. zagr., nawiązując eto prze­
mówienia p. Czapińskiego co do fundu­
szu dyspozycyjnego, powtarza, że obec­
nie M. S Z. nie udziela żadnych sub- 
wencyj prasie polskiej, za wyjątkiem 
„Messagere Polonais“ i „Przeglądu Po­
litycznego i Spraw Obcych“.

P. Rataj prosi o zaprotoko’owanie 
tego i stwierdza, że informacje i mate­

Tiudżet min. poczt i telegrafów
Zkolei przystąpiono do budżetu min. 

poczt i telegr.
Referent p. R e g e r (P. P. S.) stwier­

dza, że ruch telegraficzny upada dość 
znacznie na korzyść telefonu. Radio­
telegraf ja rozwija się. Ministerium roz­
waża teraz zagadnienie usprawnienia 
poczty rozszerzenia jej, udoskonalenia i 
spopularyzowania. Byłoby wskazane, 
aby rząd postarał się o przygotowanie 
odpowiedniej ustawy o organizacji mi- 
nisterjum, bo istnieje ono właściwie 
wbrew uchwale Sejmu.

Referent omawia następnie budowę 
gmachu pocztowego w Gdyni, którą to 
budowę prowadzili Ruszczewski i 
Frączkowski. Jeszcze za czasów min. 
Miedteińskiego oddano tę rzecz w ręce 
sędziego śledczego i trzeba czekać na 
wyrok sądowy. Dalej porusza sprawę 
budowy gmachu centrali telegrafu i te­
lefonu międzymiastowego w Warsza­
wie, wskazując, że budowę prowadziła 
spółka, która nie mia'a pieniędzy, nato­
miast pobra'a zaliczki na 1,600 tys. zł.

Wszyscy pracownicy pocztowi — o- 
świadcza referent — skarżą się na nie­
znośny system szpiegostwa. Mimo 
twierdzenia ministra, że niema czar 
nych gabinetów, istnieją powszechne u- 
tyskiwania, że listy są kontrolowane 
Co do pods'uchu, to oprócż tego, do któ­
rego przyznaje się minister, istnieje 
podsłuch cywilny. Minister przyznał,

riały, które posiada, wskazywałyby ra 
czej na co innego.

Min Za'es ki zaznacza dalej, że 
urzędników żadnych z funduszu dyspo 
zycyjnego obecnie nie utrzymuje, że 
wszyscy przeszli bądź na kontrakty bądź 
na etaty. W sprawie funduszu dyspo­
zycyjnego minister porównuje ten fun­
dusz z funduszami państw zagramcz 
nych a przedewszystkiem Niemiec, gdzie 
wed ug sludjów, przeprowadzonych 
przez Poincarego, ukryte wydatki na 
propagandę i działalność tajną zagrani­
cą wynoszą 100 miljonów i zaznacza, że 
oczekiwał raczej, że komisja zechce po­
większyć fundusz propagandowy.

Minister prosi o uchwalenie fundu 
szu propagandowego i funduszu dyspo­
zycyjnego w wysokości p;eliminowa- 
nej. Jeśli Sejm ostatecznie uchwali 
zmniejszenie funduszu dyspozycyjnego, 
będę musial wyciągnąć z tego konse­
kwencje osobiste, jakkolwiek p. refe­
rent oświadczył, że przez to nie chce 
wyrazić votum nieufności mnie osobiś­
cie.

P. R a d z i w j 11 (B B.) uważa za 
fakt niesłychany, że pos Rataj zarzuca 
ministrowi danie fałszywych informa- 
cyj i zaznacza dalej, że gdy ktoś na ko­
misji zarzuca ministrowi kłamstwo, to 
ma moralny obowiązek dowiedzenia ko­
misji, i to niezwłocznie, że tego rodza­
ju oświadczenie iest nieprawdziwe Dla­
tego stawią wniosek o wezwanie p. Ra­
taja, aby udzieli! komisji wyczerpują­
cych inforrnacyj, jakie rzekomo posiada

P Rataj zaznacza, że prosił, aby 
oświadczenie ministra zosta’o zaproto­
kołowane i oświadczył, że dostarczone 
mu informacje i materjaiy wskazywały­
by na to, że oświadczenie ministra nie 
odpowiada rzeczywistości. Takie o- 
świadczenie zdaniem mówcy — nie 
może być kwalifikowane jako zarzuce­
nie ministrowi kłamstw czy fałszu.

P. Radziwiłł mówi, że jest 
przeciwnego zdania i twierdzi, że p Ra­
taj podał w wątpliwość oświadczenie 
ministra.

r. ndtaj w związku z ostatnią uwa­
gą p. Radziwiłła oświaadczą, że stwier­
dzeniem. czy minister jest mylnie poin­
formowany i czy jego oświadczenie od­
powiada rzeczywistości, mogłoby być 
przeprowadzone na podstawie konfron­
tacji. Jeśli otrzyma upoważnienie od 
swych informatorów, tó do konfrontacji 
dojdzie; jeśli nie, to wątpliwości przez 
niego poruszone odpadną choć nie pod 
względem rzeczowym.

P. Radziwiłł podtrzymuje swój 
wniosek formalny, uważając, że budżet 
M. S. Z. nie może być rozważany aż do 
czasu rozstrzygnięcia tej sprawy;

Przewodniczący p. By rka zazna­
cza, że sprawa ta jest właściwie sprawą 
osobistą p. Rataja i jemu musi być po­
zostawione, w jaki sposób wywiąźe się 
ze swej obietnicy. Obrad odraczać nie 
można m. in. dlatego, że nie może być 
pewne, kiedy wyjaśnienia przyjdą. Prac 
komisji ta sprawa hamować nie powin­
na, wobec czego wniosku pod glosowa­
nie nie poddą.

Po przemówieniach pp. Piotrowskie­
go (P. P. S.), Dąbskiego (Str. Chip.), p 
Korneckiego (KI. Nar.), Kościałkowskie- 

posłanki Kosmowskiej
(Wyzw.) i p. Palijiwa (Ukr.) zarządzono 
przerwę do popołudnia.

że do kwienia 1927 podsłuch istniał i że 
mim Miedziński go zniósł, ale że wszyst­
ko jest przygotowane, aby w razie po­
trzeby można go uruchomić. Referent 
uważa, że to jest właśnie zle. Co do 
podsłuchu policyjnego, to na rozpra­
wach sądowych w różnych sprawach u- 
jawniono, że przychwycono przestęp­
ców dzięki podsłuchowi. Należy tę 
sprawę zbadać i winnych tego podsłu­
chu ukarać. Co do rozmowy pomiędzy 
Zamkiem a Spalą, to mówca podaje wer­
sję, jakoby nie chodziło tu o podsłuch, 
lecz że odpis telefonogramu został dorę­
czony Seinfeldowi.

P' Tr^i11Pł;zyński skarży się 
na opóźnienia w doręczaniu listów a po 
ruszając sprawę budowy centrali tele­
fonów zapisuję na dobro obecnego mi­
nistra, że. wkroczy! w tę sprawę, choć 
zdaniem jego niedostatecznie. Firma, 
która budowała tę centralę, jeszcze teraz 
ciesży się protekcją.

Min. Boerner w odpowiedizi na po 
wyższe twierdzenia oświadcza, że 
wszystko jest kontrolowane a minister 
nie robi żadnego kroku bez informowa 
nia N I. K. W przekonaniu ministra 
skarb w całej tej aferze wyjdzie bez 
straty. Ministerjuni przystąpiło do za 
gadnienia transportu poczty przy porno 
cy autobusów. Następnie minister sze 
rqko omawia sprawę budowy gmachu 
centrali telefonicznej w Warszawie, 4

stwierdzając, że roboty oddane były we­
dług najkorzystniejsze’ oferty P Rusz­
czewski nie zrobił jednak zabezpiecze­
nia. Sprawę tę oddano sędziemu śled­
czemu.

Przechodząc do sprawy podsłuchu, 
minister wyraża przekonanie, że w 
sprawie tej ogarnęła nasze społeczeń­
stwo psychoza. Wszyscy wszystkich 
u nas podejrzewają, że ktoś kogoś pod­
słuchuje. Minister stwierdza oficjal­
nie. że bez jego wiedzy niemożliwe jest 
ani jeden podsłuch i od chwili obję­
cia urzędowania przez min. Miedziń- 
skiego podsłuch nie istniał i nie istnie­
je. Jest to technicznie niemożliwe. 
Natomast możliwość przypadkowego 
podsłuchu istnieje dlatego, że mamy 
przewodnik po drutach t najmniejszy 
podmuch wiatru może tak zbliżyć dru­
ty, że to umożliwia podsłuch. Także 
ręcznie prowadzone zatyczki mogą ta­
ką omyłkę spowodować. Co do t. zw. 
czarnych gabinetów minister oświad­
cza z całą kategorycznością, że takie­
go gabietu u nas niema. Jeśli nastę­
puje kontrola poczty, to tylko na wy­
raźny rozkaz władz sądowych.

Po przemówieniach pp. Palijiwa 
(Ukr.), Rozmarina (Kolo żyd.), Rosum- 
ka (KI. niem.). Sochy (str. chi.),' Kape- 
lińskiego (Wyzw.) i wyjaśnieniach 
przedstawiciela N. I. K. jeszcze raz 
glos zabrał min. Boerner.

Na tem posiedzenie zamknięto. Na­
stępne jutro przedpoł.

Groźny"pożar w Warszawie
Warszawa, 24. i. (PAT). Dzi­

siaj późnym wieczorem przy ul. Kole­
jowej nr. 69 powstał groźny pożar w 
bankowych domach składowych firmy 
„Industrja“ S. A. W jednym z drew­
nianych magazynów przy bocznicy ko­
lejowej powstał ogień, który strawił ca­
ły magazyn, zawierający 50 wagonów 
mąki. Akcja straży pożarnej ograniczy­
ła się do niedopuszczenia ognia do in­
nych budynków.

Mąka była ubezpieczona na 500 tys. 
złotych.

Katastrofa autobusowa
N. Jork, 23. 1. Autobus, który uległ 

strasznej katastrofie w pobliżu Be- 
rea w stanie Ohio, wiózł 23 dzieci, któ­
re wracały ze szkoły. Na przejeździe 
kolejowym autobus zderzył się z po­
ciągiem pospiesznym Chicago—Nowy 
Jork, który wlókł autobus na prze­
strzeni 100 metrów. Kierowca i J9 dzieci 
poniosło śmierć jedno zaś przewiezio­
no w stanie beznadziejnym do szpita­
la. Pozostałe dzieci nie odniosły 
większych obrażeń.

Wspaniała uroczystość
W dniu dzisiejszym urzędniczą spół­

dzielnia budowlana w Poznaniu obcho­
dzi dziesiątą rocznicę swego założenia.

Uroczystości rozpoczynają się cichą 
mszą o godz. 9-tej rano w kościele Serca 
Jezusowego na Jeżycach. Nabożeństwo 
odprawi ks. biskuo Dymek. O godz. 
tO,30 nastąpi zwiedzenie domków spół­
dzielni przez przedstaw;cieli władz i iń- 
stytucyj bratnich. O 12-tej w ppludnie 
odbędzie się wspólne śniadanie w sali 
ogrodu zwierzynieckiego a o godz 20. 
nastąpi otwarcie uroczystego zebrania 
w wyżej wymienionej sali.

Uroczystości zamknie wspólna zaba­
wa. (tr)

Tragedja dziecka
Jak już donosiliśmy, we środę pod 

wieczór na dworcu poznańskim zna­
leziono dwuletniego chłopczyka. Ma­
lec znajdował się poprzednio w towa­
rzystwie nieznanego mężczyzny, któ­
ry następnie oddalił się, pozostawia­
jąc chłopca na łasce losu. Opuszczo- 
nem dzieckiem zajęli się litościwi lu­
dzie i oddali je, jak to zwykle w po­
dobnych wypadkach bywa, policji 
dworcowej.

Chłopczyk jest bardzo sympatycz­
ny, dobrze rozwinięty a ubrany sta­
rannie. Do płaszcza miał przypięty 
list, w którym nieznany ojciec donosi, 
że nie ma środków na dalsze utrzyma­
nie dziecka, urodzonego w dniu 29-go 
stycznia 1928 r. Chłopczyk, jak wyni­
ka z listu, nie jest jeszcze chrzczony

Znamienny ten list kończy się w 
sposób następujący; „Proszę się nim 
zaopiekować i oddać go w dobre ręce 
ponieważ już rok jak się tułamy. Mat­
ki niema on wcale a ojciec idzie dro<m 
za matką. Niechaj go Bóg opatrzy!“

Dziecko umieszczono w przytułku 
miejskim a władze śledcze wszczęły 
lochodzenia, w celu ustalenia tożsa­
mości sŁMnczyka (k.)

.<
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SPORT
Hokej na lodzie

Warszawa — Rasey Gstaad 5:1 (2:0, 
1:1.) Drużyna nasza wykazała znaczną 
poprawę w przystosowaniu się do warun­
ków wysokogórskich. Dwie bramki zdo­
był Tupalski z przeboju, Adamowski, Ko­
walski i Krygier’strzelili po jednej.

,:A. Z. S.“ — „Warta". Pierwsze spot­
kanie o mistrz, okręgu odbędzie się w nie­
dzielę o godz 11,30 na ślizgawce „A. Z. S." 
przy ul. Noskowskiego 4.
Łyżwiarstwo

Sekcja TennRowa A. Z. S. otworzyła
swą ślizgawkę dla publiczności. Ślizgaw­
kę się co noc nowo polewa, aby co do ja­
kości była pierwszorzędną. Orkiestra i 
bufet na miejscu. Wszyscy więc na śliz­
gawkę A. Z. S. przy ul. Noskowskiego.

Z TEATRÓW
— Z Teatru Wielkiego. Dziś, w so­

botę przedostatni gościnny występ Ewy 
Bandrowskiej w operze „Rigoletto". W

niedzielę, 2(1 bm. o godz. 15 po cenach zni­
żonych baśń operowa „Jaś i Małgosia" z 
PP- Fontanówną, Marynowicz, Szafrańską 
i Wawrzynieckim; kapelmistrz dyr. Woj­
ciechowski. Wieczorem ostatni gościnny 
występ Ewy Bandrowskiej w tytułowej 
partji w operze „Lakme"; partnerami zna­
komitej artystki będą pp. dr. Roesslerów- 
na, Drabik, Karpacki i Urbanowicz; ka­
pelmistrz p. Tyllia.

— Z Teatru Polskiego. Dziś po raz 
drugi wystawiona z przepychem komedja 
W. Szekspira „Kupiec wenecki", która na 
wczorajszej premjerze przyjęta została en­
tuzjastycznie przez publiczność, wypeł­
niającą teatr do ostatniego miejsca. Ju­
tro popołudniu po cenach zniżonych sta­
le wyprzedana do ostatnich miejsc pięk­
na bajka Walewskiego „Kopciuszek". — 
Wieczorem po raz trzeci komedja Szok 
spira „Kupiec wenecki" z pp. Biesiadec- 
ką i Chmielewskim w rolach głównych.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i dni na­
stępnych sensacyjna sztuka „Rywale", 
ciesząca się ogromnem powodzeniem na 
scenie Teatru Nowego i obfitująca w wie­
le momentów prostego żołnierskiego hu­
moru oraz przekomicznych sytuacyj. Pu­

bliczność, codziennie wypełniająca salę 
Teatru Nowego, darzy niemilknącemi o- 
klaskami wykonawców z pp Cieszkow­
ską,- Bystrzyńskim, Chmurkowskim, Ma- 
zankiem i Smoczyńskim na czele. Reży- 
serja dyr. Rudkowskiego, dekoracje Al. 
Kobrynia.

W niedzielę o godz. 15,30 przepiękna 
bajka dla dzieci p. t. „Dziecię szczęścia", 
która stała się ulubioncm widowiskiem 
naszych milusińskich Pięknfe tańce 
kwiatków, karzełków i zbójników oraz 
niezwykle przeżycia królewicza Zbyszka 
wzbudzają zachwyt naszych najmłod­
szych widzów.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 24. 1. (PAT.) Londyn 
złotych za 1 ft. szterl. 43,37; Nowy Jork 
za 100 złotych 11,25; Praga wypłaty na 
Warszawę 378—380; Wiedeń za ICO zło­
tych czeki 7951.5—79 79 5; Zurych za 10'i 
złotych 58,05; Berlin za 100 złotych noty 
grube 46.725—47.125; wypłaty na Warsza­

wę i Poznań 40.775—40 975; na t-
40.75— 40,95; Gdańsk za 100 2i
57,75; wypłaty na Warszawę 574«

GIEŁDY PIENIĘżNP
Kraków, 23. 1. (PAT.) A,*

Polski 183; Zieleniewski 03 an.
33,00. ,W’ Chyb,«

Lwów, 24. 1. (PAT.) Ak.io.
20.75— 21,00; Gazolina 25,50-25'- 1 Ga,,
poż. premj. 71,75—72,00. ’ °> S-pro«,

GIEŁDY TOWAROWE-W a r s z a w a, 24. 1. (pAy j 5. 
Pszenica 36,50—37,00; otręby łvt • : - 
do 11,25. Inne notowania bez 0,00

Lwów, 24. 1. (PAT.) NotoS>h 
zmiany. "dnia

(z) Podniesienie cen żyta w ni 
„Demokratischer Zeitungsdienst enilCzeck 
że w kolach rządowych rozważań nnsi’ 
projekt podniesienia cen żyta za JPSt 
rozporządzenia wprowadzającego 
wypieku Chleba z mąki żytniej Chi ymus 
tni zawierałby według tego proińS. 
miast, jak dotąd jedynie mąkę mi za' 
conajmniej 5 proc, domieszki innJ?szanA 
niż żytniej. nej mąki

DYSKONTO — INKASO —

BANK KRATOCHWILL & PERNACZYŃSKI
Rok założenia 1902.

POZNAN, PLAC WOLNOŚCI 18
Pp 8835

Załatwia wszelkie transakcje w zakres bankowości wchodzące:
KREDYTY REMBOURSOWE — GWARANCJE — AKREDYTYWY — DEWIZY — REGULACJA HIPOTEK

W* Mflshoojn
Klubu Wioślarskiego z roku 1904

odbędzie się w sobotę, dnia 1 lutego r. b. 
w sa,l&cl% 99^Belwe^.®iriŁ4^

Po zaproszenia oraz biletu wstępu prosimy się zwracać 1 
do Perfumerji JANA DOMIOZA — Plac Wolności nr. 7 i 
dp 3986 Zarząd

Nagłe ogłoszenia

WieCZOrem po zamknięciu
ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 
przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 — dzwo­
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr. 35-25
Port/ernia nie jest uooważniona do orzyjmowania ogłoszeń 

do wydania wieczornego.

E1 SPRZEDAŻE

Biedermeyer
salon mahoń owy brzozowy tanio sprzeda 
r’alac Sztuxi, Stary pynt-k 74. Piętro

ZSuWoRospinRezhryitinłflmi
w pobliżu Domu Ewangelickiego, w czwartek po południu 

Uprasza się oddać za wynagrodzeniem nw 7819
W DOMU EWANGELICKIM, UL. WJAZDOWA.

Gospodarstwo
prywatne 63 morgi ziemi pszen 
nej. buraczanej, budynki dobre, 
inwentarz żywy i martwy nad- 
komptetny zaraz na sprzedaż — 
Cena 40 Otłl) z'otyeh. wp'ata 28 
tysięcy, reszte na życzenie na 
dłuższy czas.’ Matecki. Pleszew. 
Sienkiewicza. nw 7816

Charta
radowego białego sprzedam. Stary Ry- 
ne« 7' I pr

Sprężyny
do gramofonów osobno i ze wsa­
dzeniem najtaniej oraz inne repa 
racje u Jarosza, ul. 27. Grudnia 
3 zdw »3 236

Samochód
marki „Kord”. 40 K M., limuzy 
ne. 5 osobowa, jak nową, sprze­
dam okazyjnie, lub zamienię na 
używane maszyny mleczarskie. 
A. Jasik. Mchy, p. Książe, pow. 
SremSki. zdw 03 573

27 SZUKA PRACY

i »głoszenia do 30 stów dl» poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej renu

drobnych

PIE ilĄDZ

Wypożyczę
2—3 000 zl gwarancja, za otrzy­
manie posady wożneco Zgłoszę 
nia do Kurjera Poznafiskiego

zdp 93 724

Który
mistrz piekarz-eukiernik przyj- 
mie dwuletniego ucznia zwolnio­
nego z powodu sprzedaży tym­
czasowej piekarni na dokończe­
nie nauki? Łaskawe zgłoszenia 
skierowań proszę do R Wojcie­
chowskiej. Krotoszyn Piastow­
ska 3. zdw 92913

Przed ołata na .luty 1S*,° r- ?a oba wyd®nia razem Włącznie tygodniowego do- H Ua'ku liustr ..Jlustracja Poznam-sa ' I Now nv Sportowe" w Po-
z“aI"u w eksped zl 4 00 w agencjach w m.eS.-ie zl i 50 z odnoszeń mi 

ao aoniu w t uznaniu z. 4 iO z odnoszeniem przez po- zte pusta Poznaniem miesięcznie »1 4 94Kwartalnie zl 14 tjO pod .-paska w Polsce zł 000 pod opaska w inny, h kraiach ll U ¿0 
w razie «-ypadków spowodowanych sita wyższa przeszkód .w zakładzie «-raikósw i j n' 
„Je n e •« «a dostarczenie ru<tna a abonenci me maja praw« domagania sieniedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Telefony do Redakcji i administracji: 4161. 1176. 3307. 3524. 4072 2305

C JcF ¡O S 7 P n 1 ił na s’run|e 6 lamowej 30 gr na strome 4-iamowe, przy końca tekstu 
ioołohiu redakcyjnego 7» gr oa stronie czwartej 120 gr na strome drugiej

,, , bdl g- przed wna l-.mościamt potocznem: 241) er od 1 iam- wego mdim
Ogłoszeń,® skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20'« nadwyżki «»głuszenia do wy 
nis porannego przyjmujemy do godz ls 30 w nagłych wyoadka h do godz 22 u .-róża do wy­
dania wieczornego do godz 10 w do przedświgi do godz 9 przed Dotu-iD Drobne ngln»re- 
ma słowo napisowe (’lustet 3C nr każle da'sze «Iowo 20 er Za różni, e miedzy zes's»eir 
si wysokości® ogłoszenia, powstałe wskutek tna-rycowama wydawnictwo nie odpowiada

w niedziele, święta i nocą tvlko 1176 i 3524 — PKO Poznań, nr 250119

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud- 
nosci, jrosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi 
kwit prosimy wręczyc sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“. i y

Kwit 2-miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manioul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manioul

Razem

K^rjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzień- 
n e — jazem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska

1 Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiące

liij.aaut lS38r 8,00 1,88 9,88

Kor jer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 2u stron, co 
tydzieii bezpłatny dodatek
„Unstrac a Poznańska 
ł Nowiny Sportowe**)

Poznań
miesiąc

lilty 19301. 4,00 0,94 4, W

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwil ujemy.

———----- ——-— ---------—dnia _ _____

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie itrz.du pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

-—dnia     ...........——
/
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